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Ataki na SCościol zaczynała  si§.

Minęło już d w a  m iesiące  od dnia 
w y b o ró w  do Sejmu. C zas  ten w y s ta r ­
czy ł  w  zupełności na w yc iągn ięc ie  od­
pow iedniej nauki, na zas tanow ien ie  się 
nad  p rzysz łośc ią  do k tórej zm ierza ­
m y  —  jednym  s łow em  do s tw ie rd zen ia  
co nas kato lików  w  przyszłości czeka, 
czego m o żem y  się sp o d z iew ać?  W ie ­
m y dobrze, iż mimo listu pas tersk iego  
księży  Biskupów, katolicy  szli do w y ­
b o ró w  rozbici i ^ k o n s e k w e n c j i  czego 
przegra li .  Dziś W Sejm ie ‘obóz bez- 

kościołowi m a w ięk ­
szość, m oże te |)  ncliwalićTśzcreg ustaw  
p rzec iw  w ierze .  W iększość  ta  sk łada  
się z socjalistów, w y z w o leń có w , s t ro n ­
n ic tw a  chłopskiego, kom unis tów  i n ie­
k tó ry ch  partji mniejszości narodo\V*ych.

C zy  w o b ec  tej sytuacji  dość g roźne /  
w yc iągnę liśm y  jakąś  naukę na p rz y ­
sz ło ść?  Jak  do tąd  n ies te ty  nic uczyn io­
no nic. S tw ie rd zo n o  jedynie w z m o ż e ­
nie się radykalizm u w  w y b o ra ch  na wsi 
i w  mieście, w  prasie  uchodzącej za k a ­
tolicką poczę ły  o d zy w ać  się g łosy , żc 
—  należy  p rzedsięw z iąć  m ądrą , ce low ą 
i w ielką  kon trakc ję  przeciw  pochodow i 
rad y k a ln y ch  sił spo łecznych . W y lan o  
n a w e t  dość dużo a tram en tu  na papier, 
s tracono  w iele  s łó w  i f raze só w  na to, 
b y  w  rezultacie  nie o trzy m ać  —  jak 
dotąd  —  nic konkre tnego .

T y m cz asem  nasze stronnictw^: r a ­
dykalne, w ro g ie  w szy s tk iem u  co k a to ­
lickie nie śpią i już p rzy s tęp u ją  do a ta ­
ku na  naszą  w iarę .  S tro n n ic tw a  tc jak 
;P. P . S., „W yzw olen ie" ,  S tro n n ic tw o  
Chłopskie, podczas okresu  w yborczego , 
licząc się z religijnemi uczuciami n a ­
szego  ludu, w p ro s t  l icy to w a ły  się ze 
s t ro n n ic tw am i katolickiemi w  w ie rn o ­
ści w  s tosunku do Kościoła. W y c ią ­
gano z aTchiwów fotografje Ojća sw., 
nak ręcan o  odpow iednio  tek s ty  jego

przem ów ień  i us iłow ano w m ó w ić  
w  tłum, że P. P .  S. czy  S tronn ic tw o  
C hłopskie sa  podporam i Kościoła i że 
Ojciec św . jest ty lko z nimi, t. j. z so­
cjalistami i radykałam i chłopskimi. ■

Ale m ask a  fałszu i obłudy rych ło  
opadła, bo W* kilka tygodni za ledw ie 
po w y b o ra c h  rozpoczął się sz tu rm  na 
O pokę P io t ro w ą  w  Po lsc tL  R adykali  
nasi, w  rodzaju  P u tk ó w ,  Jan ó w  Dąb- 

^ k ic l i  i W ron , uw ażają , że obecnie 
W  P o lsce  niem a nic pilniejszego 
i w ażn ie jszego  do robo ty ,  jak rozpocząć 
a tak  na Kościół. To, że z dniem każ-;, 
dym  p o g a r s z a t s ię  n asza  sy tuac ja  go ­
spodarcza . że nędza szc ze rzy  coraz  b a r ­
dziej zęby, że m am y  tys iące  bolączek 
p ań s tw o w y ch ,  —  m ało  ich obchodzi.

W  jakim k ierunku idą wnioski r a d y ­
kałów , w y m ierzo n e  p rzec iw ko  Kościo­

ł o w i ?  v
Zm ierzają  one pop ierw sze  w  k ie run ­

ku w g lądu  w ład z  ^  życie w e w n ę trz n e  
Kościoła, podrugie m ają  na celu o g ra ­
niczenie sw o b o d y  duszpastersk ie j  i o b y ­
w ate lsk ie j  d u ch o w ień s tw a  katolickiego, 
w reszcie  po trzecie  usiłują d op row adz ić  
do ze rw an ia  konkorda tu  i z a ta rg u  ze 
Stolicą Apostolską. T re ść  w n io sk ó w  
i sam o ujęcie s p ra w y  św iad czy  w y ­
m ow nie, że ich tw ó rco m  w cale  me cho­
dzi o dobro  i czys tość  życ ia  kościelnego 
w  Polsce, ale że k ierują się w y łączn ie  
pobudkam i demagogicznemu, dążąc  do 
w y w o łan ia  za ta rg u  z Kościołem  i licząc 
się z racji m ocno lew icow ego  z a b a r ­
wienia obecnego Sejmu z m ożliw ością 
p rzep ro w ad zen ia  n iek tó rych  sw ycli  po ­
stu latów .

T o  też  na  n iebezpieczne zaczepki 
Kościoła i uczuć religijnych w ielu m i­
lionów'7 w ie rn y ch  nie m o żem y  pozostać  
bez  odpowiedzi, nie m ożem y się p rz y ­
g ląd ać ,-aż  w rogow ie  w ia ry  rozpoczną

w Polsce  n o w ą  w alkę  kulturną. Nie 
m o żem y  pozw olić  na  p ró b y  z a p ro w a ­
dzenia w  zmniejszeniu s to su n k ó w  ja ­
kie panują obecnie w  M eksyku . Po lska 
w znakomitej w iększości to lud szcze ­
rze katolicki nie pozwoli też  na ż a d ­
ne walki z Kościołem. Jed n ak  lud ten
0 szyku jących  się a tak ach  nic nie wie, 
m ało  tego w ro g o w ie  Kościoła p ro w a ­
dzą a tak  tak  spry tn ie ,  iż często  n ieu­
św iadom iony  myśli, iż m ają  oni na  oku 
w łaśn ie  in teres  Kościoła a nie chęe^jego 
poniżenia i k rępow an ia .

Musi w ięc  w  P o lsce  p o w stać  siln^'
1 z w a r ty  obóz katolicki. Obóz ten musi 
uśw iadom ić szerokie w a r s tw y  o g ro ­

dzących Kościołowi n iebezpicczeń- 
: s tw ach , ale winien ró w n ież  zorgan izo­

w a ć  w szystk ich  ka to lików  Jo  walki 
zw ycięsk ie j  ze złem.

Kościół bow iem  posiada w span ia łe ' 
w sk az an ia  na  u n o rm o w an ie  pow aśn io- 
nycii klas społecznych . Ruch chrześc i-  
jańsko-spo łeczny  rozw ija jący  się tak 
pięknie na  zachodzie E uropy  musi 
i u nas s tan o w czo  się ro zb u d o w ać  i zo r ­
gan izow ać. M uszą  pod jego w s k a z a ­
niami zgrom adzić  się w s z y s c y  katolicy, 
gdyż w  dzisiejszych czasach  tylko k a ­
to licyzm  spo łeczny  m oże pociągnąć do 
czynu  t łu m y  i poprow adzić  jtSdo z w y ­
cięskiej w alk i z w rogam i w ia ry .

O bow iązk iem  w ięc  w szy s tk ich  k a ­
to lików /-w  całej ffflfsRS k tó rzy  chcą 
rozkw itu  W ia ry  i O jczyzny  jest p ra ­
cow ać nad k rzew ien iem  organizacji 
zdecydow an ie  katolickich, m ających  nJŃ 
oka szerok ie  reform y, a tym i ‘-śą prze- 
d ew sz y s tk ie m  organizacje  chrześc iiań- 
sko-społeczne. W  nich jest p rzy sz ło ść  
całej sprawcy leżącej nam  na sercu, je 
też  m usim y z ca łych  sił popierać.
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Komedja sp raw ied liw ości w Bytomiu
Wyrok na bojówkarzy niemiec^: ,

W  b ieżący m  tygodniu  zakończy ł 
się proces  bojówki niemieckiej, k tó ra  
n apad ła  na  polskie zebranie  w  B y to ­
miu. P am ię tam y ,  że w ynik iem  w sp o m ­
nianego napadu  było  ciężkie pobicie 
t rzech  osób, a to: dr. Orm ickiego  z K ra ­
kow a, dr. M ichałka, d y re k to ra  Po lsko- 
Katolickiego T ow . Szkolnego z B y to ­
m ia oraz sędziw ego górn ika R aka. 
S łuchacze, zebrani na  w soom nianej 
w ieczorn icy , złożeni g łów nie  z kobiet 
i dzieci, zostali przez bandyck ich  n a ­
pas tn ików  po tu rbow an i i siłą ro z­
pędzeni.

S p ra w a  w spom nianego  napadu  s ta ­
łą  się g łośną na św ia t  cały, a w  Po lsce  
w y w o ła ła  ż y w ą  reakcję  w  postaci t łu m ­
nych  w ieców  p ro tes tu jących  p rzec iw  
te ro row i niemieckiemu. Tej okoliczno­
ści zaw dzięcza ją  ro d acy  nasi n a  Śląsku 
Opolskim, że d ra s ty c zn eg o  napadu nie 
udało się propagandzie  n iemieckiej z a ­
tu szo w ać  i że sp ra w c y  musieli s tanąć  
p rzed  sądem , k tó reg o  w y ro k ,  jak  było  
z re sz tą  do p rzew idzenia , ra tu je  zale­
dw ie p o zo ry  spraw iedliw ości,  nie mniej 
p roces  w spom niany  odsłonił sze reg  
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  w aru n k ó w , w śró d  
jakich ży ć  musi ludność polska na  Ś lą ­
sku  Opolskim.

W ład z e  niemieckie, nie m ogąc, jak 
to w  ana log icznych  w y p a d k ach  się 
daw niej działo, sp ra w y  za tuszow ać , po ­
s tan o w iły  odegrać  szum ną i p a te ty c zn ą  
kom edję, k tó ra  m ia ła  św iad c zy ć  o tem, 
że ludność polska na Śląsku Opolskim 
c ieszy  się n a leży tą  ochroną p raw a .  
N ajp ierw  tedy  ogłoszono z wielkiem  
tam tam , że s p ra w c ó w  napadu  „ a re sz ­
tow ano" ,  dopiero m iędzy  w ierszam i 
zna leźć  m ożna  by ło  w iad o m o ść  d em a­
sku jącą  kom edję tego  „a resz to w an ia" ,  
bo oto a re sz to w an i  zostali z a raz  w y ­
puszczeni, a na  procesie  w s z y s c y  od­
pow iadali  z w olnej s topy, sk ładając  
rów nobrzm iące ,  wyK rętne, z g ó ry  u ło ­
żone i u k a r to w an e  odpowiedzi. W obec  
polskich ś w iad k ó w  napadu  za s to so w an o  
pogróżki i p ró b y  te ro ry s ty czn eg o  n ac i­
sku, a dr. Michałek, jeden z g łów nych  
polskich św iadków , zm uszony  b y ł  ż ą ­
d ać  ochrony  policyjnej, g d y ż  n a rażo n y  
był w  zw iązku  ze sw em i zeznaniam i na 
dalsze  pobicie ze strony niemieckich 
b o jó w k arzy .  W spom niane  pogróżki 
i p ró b y  nacisku ty m  razem  nie u d a ły  
się, św iad k o w ie  bow iem  polscy nie u lę­
kli się i zeznaw ali  zgodnie p raw dę , 
sk ładając  zeznania w  języku  polskim, 
co  p ra sę  n iem iecką d o p ro w ad za  do ta ­
jonej wściekłości.

To ca ła  kom edja tego procesu  za ­
ko ń czy ła  się w y ro k iem  w  m yśl k tórego  
z 24 o skarżonych  jeden został uw oln io­
ny, a 23 sk azanych  na k a rę  w ięzienia: 
m ianow icie p rz y w ó d ca  bojów ki Hampf 
na  8 m iesięcy, 5 o skarżonych  po 6 m ie­
sięcy, re sz ta  po 3 m iesiące  więzienia  
W sz y s tk im  o sk a rżo n y m  sąd  p rz y zn a ł  
w a ru n k o w e  zaw ieszen ie  kary ,  m iano­
wicie  sk azan y m  na 8 w zględnie  6 m ie ­
sięcy  po odsiedzeniu  p o ło w y  kary ,  re sz ­
ta  zaś po zapłaceniu  g rz y w n y  w w y s o ­
kości 50 m arek  p ła tnych  w  ra tach  m ie­
s ięcznych  po 5 m arek . W y ro k  ten niby 
tak  „s.urowy" jest kornedją gdyż  sk a ­
zanym  zaw ieszono  w y k o n an ie  kary .

T y le  oto pozosta ło  z obłudnej w rz a ­
w y  p ra s y  niemieckiej, k tó ra  przebieg  
i w y ro k  procesu by tom sk iego  chce 
p rz ed s taw ić  jako w y b i tn y  p rzy k ład  po­
lityki tolerancji i rów noupraw nien ia ,  
S tosowanej rzekom o w obec  ludności 
polskiej. Nie p o trzeb a  dodaw ać , że 
p rasa  niemieckiej mniejszości z W oje-

N a  je d n y m  ze  sw y ch  o s ta tn ic h  p o s ie ­
d ze ń  u c h w a liła  Ś lą sk a  R a d a  W o je w ó d z ­
k a  d a ls z ą  b u d o w ę  n o w y ch  d o m k ó w  r o ­
b o tn ic z y c h . J a k  w iad o m o , ̂ S e jm  Ś ląsk i 
u c h w a lił w  k o ń cu  zr. u s ta w ę  53 k re d y ta c h  
d o d a tk o w c y h , p rz e z n a c z a ją c  n a  b u d o w ę  
d o m k ó w  Je b ó tn ic z y c h  6 tn il jo n o w  zl. Z a 
tę  w ięc  su m ę  n ie b aw em  ro z p o c z n ie  się 
b u d o w a  w y że j w y m ie n io n y c h  m ie sz k ań .

D o m k i te  b ę d ą  m ia ły  po  d w a  m ie sz ­
k a n ia . K a ż d e  m ie sz k a n ie  s k ła d a ć  się  b ę ­
d z ie  z k u c h n i i d w u  p o k o jó w , ja k o te ż  ła ­
z ien k i i p o trz e b n y c h  u b ik a c y j. Je d e n  
w ięc  d o m e k  p rz e z n a c z o n y  je s t  d la  d w ó ch  
ro d z in  i p rz e d z ie lo n y  je s t p rz e z  po łow ę. 
T e  p rz e d z ie lo n e  d o m k i, o b e jm u ją c e  je d ­
no? m ie s z k a n ie p b ę d ą  o d s p rz e d a w a li®  po- 
je d y ń c z y m  o b y w a te lo m . C z a so k re s  s p ła ­
ty  w y n o s i 42 la ta .

B u d o w a  p o d w ó jn e g o  d o m k u  k o sz to ­
w ać  b ęd z ie  o k o ło  28 000 zł., a  w ięc  p r z e ­
sz ło  3000 zł. w ięcej, n iż  w  ro k u  u b ie ­
g ły m . P o je d y ń c z y  w ięc  d o m e k  k o s z to ­
w ać  b ęd z ie  połowę?, te g o , t j .  o k o ło  14000 
z ło ty ch .

N a ra z ie  d o m k i te  b u d o w a n e  b ę d ą : w  
B ie łsz o w ica ch  K o ń c z y c z a c h , P rz y s z o w i 
cach , N o w e j W s i, K o c h ło w ic a c h . Z ałężu , 
W e łn o w c u , Ś w ię to c h ło w ica ch , M ic h a łk o -  
w icach , P szc zy n ie , R ie lsk u , C iesz y n ie , 
G o leszo w ie , S tru m ie n iu ,  R y b n ik u  i M i­
ko ło w ie .

N ie b a w e m  je d n a k , p rz y  ro z d z ia le  d a l­
sz y c h  10  m il jo n ó w  zł., k tó r e  B a n k  G o ­
s p o d a rs tw a  K r a j .  w y p o ży c zy ł woj*. ,vódz- 
tw u , ro z p o c z n ie  się  b u d o w a  d ru g ie j  se r ji  
d o m k o w  w  d a lszy c h  g m in a c h  p rz e m y s ło ­
w y ch  i m ia s ta c h .

w ó d z tw a  aż się zach łys tu je  z z a ch w y tu  
nad „ sp raw ied liw o śc ią"  sąd ó w  p ru ­
skich, s taw ia jąc  ją  nam  za  „p rzy k ład " .

I n aw e t  nie zdaje sobie ta p ra s a  
s p ra w y  z tego, jak  kom icznie w y g lą d a  
ta  chw alba  i jak ry z y k o w n e  w nioski 
z niej w y c iąg a .  G d y b y śm y  b o w iem  
i ostatni p roces  bytom ski, tak  szumnie 
re k la m o w an y  p rz ez  p rasę  mniejszości, 
mieli sobie b rać  za  p rzy k ład ,  to z n a czy ­
łoby, że w y m ia r  sp raw ied liw ości m a  
polegać n a  a ran że ro w an iu  komedji, k tó ­
ra kończy  się fak tyczną  b ezk a rn o śc ią  
oskarżonych . — P ro c e s  bow iem  b y to m ­
ski, jak to  w y ra ź n ie  m ów i jego is to tny  
efekt w  postaci w y ro k u ,  fe ru jącego  
„k a rę"  z zaw ieszeniem , jest p rzec ież  
niczem innem jak  m ask arad a .  Tej is to t­
nej p ra w d y ,  nie zatuszuje  p ro p ag an d o ­
w a  w rz a w a  p ra s y  m niejszościow ej. 
S tw ie rd z a m y  fakt n iezb ity :  s p ra w c y  
bandyck iego  napadu  na polską w ie c z o r ­
nicę w  R o zb ark u  po sz.umnym procesie  
w yszli  z niego bez kary , bez  odpoku­
to w an ia  za czyn  zbójecki, w ysz li  z tu ­
petem , b y  w  dem onstracy jne j  an ty p o l­
skiej pieśni zapow iedzieć , co m y ś lą  
o „w y ro k u " .  •

M a m y  n a d z ie ję , że p rz y  ro z d a w a n iu  
ro b ó t b u d o w la n y c h  u w z g lę d n ie n i z o s ta n ą  
m o ż liw ie  b u d o w n ic z o w ie  m ie jsc o w i i że 
ro z d z ia ł  ty c h  p ra c  b ęd z ie  ta k i,  że p r z y ­
d z ia ł o tr z y m a ją  i m n ie js i p rz e d s ię b io rc y . 
W  te n  sp o só b  p ra c e  p ó jd ą  sz y b c ie j i będrf. 
m o g ły  być w y k o ń c z o n e  ju ż  w  ro k u  b ie ­
żącym , co n ie s te ty  w  ro k u  u b ie g ły m  się  
n ie  s ta ło .

Rozkład pociągów
ważny od 15. V. 1928 r.

 o------

O d ja z d  p o c ią g ó w  z M ik o ło w a  d o :

O rz e s z a : K a to w ic :

4.00 4 2 5
5-33 6.25
5-40 7-2 3
6.24 8.00
8 .o i 8-33
9 .05* 9-55
9-54 11.29

lO . f j* 13.02
12.20 14-39
14.00 16.58
16 .18 18.22
17.44 20.39
18.47 21.03
19-53 22.27
22.03 2 3 -3 1*

0.02 0.00

* k u r s u je  w n ie d z ie le  i św ię ta  od
3 — 30 . 9 . 28 r.

Do o') ki robotnicze
na Śląsku budowane będą w szeregu miejscowość
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S. p. Wojciech Rybicki
W  ubiegłą niedzielę 6. b. m. o godz. 

6 rano  zm arł w  M ikołowie p rz e ż y w s z y  
77 lat ś. p. W ojciech  R ybick i w iceb u r­
m is trz  i o b y w ate l  h o n o ro w y  naszego  
m iasta . Z m a r ły  zn an y  b y ł  w szy s tk im  
m ieszkańcom  M iko łow a ze sw y ch  za ­
let obyw ate lsk ich  i osobistych, to  też 
śm ierć  Jego  w y w o ła ła  głęboki żal 
i sm utek  w  ca łym  m ieście i okolicy.

Ś. p. W ojciech  Rybicki urodził  się 
w  Gnieźnie w  W ielkopolsce , do M iko­
ło w a  p rz y b y ł  przed 40 laty, gdzie b ra ł  
jeszcze p rzed  w o jn ą  ż y w y  udział w e  
w szy s tk ich  poczynan iach  i p racach  n a ­
ro d ow ych . Z nany  też  b y ł  jako p a tr jo ­
ta  Polak. C złonkiem  korporacji m iej­
skich był od lat 12. Od roku  1920 do 
1922 b y ł  w iceb u rm is trzem  kierując 
w  okresie  p leb iscy tow ym , tak  t ru d ­
n y m  — m ias tem  samodzielnie. W ita ł  
te ż  w tym  c h a rak te rze  w k ra cza jące  
do M iko łow a W o jsk a  Polskie .

Po roku  1922 p race  Jego  dla m iasta  
b y ły  rów nież  w y d a tn e .  W  roku  tym  na 
w n io sek  p. b u rm is trza  Koja uchw alono  
założenie obecnych  plant, s ta ły  się też  
one okiem w  g łow ie ś. p. zm arłego , k tó ­
r y  zc spec ja lną  t ro sk ą  i zam iłow aniem  
s ta ra ł  się o ich rozbudow ę i up iększe­
nie. Że p lan ty  m iko łow sk ie  są  dziś du­
m ą  i za razem  m iejscem  w y c ieczek  
i sp ace ró w  ca łego  m ias ta  —  nie m ałą  
jest to zas ługą  ś. p . 'zm ar łe g o .

P o g rze b  ś. p. W ojc iecha  Rybick iego  
odby ł  się po południu w  środę  9^ b. m. 
Mimo fatalnej pogody w  ostatniej us łu ­
dze w z ię ły  udział t łu m y  ludności odda­
jąc hołd zasługom  zm arłego . K ondukt 
p o g rz eb o w y  p ro w ad z ił  ks. P r a ła t  S k o ­
w rońsk i  w  asyśc ie  księży, wzięli w nim 
udział p rzeds taw ic ie le  w ła d z  p a ń s tw o ­
w y c h  z p. s ta ro s tą  dr. Zaleskim na cze­
le, m ag is t ra t  z p. bu rm is trzem  Kojem 
i ra d a  miejska, w szy s tk ie  p raw ie  
zw iązki m iasta, o raz  liczne tłurny lud­
ności. Kondukt p o g rz eb o w y  uda ł  się 
z m ieszkan ia  zm arłego  na  rynek ,  gdzie 
z m ag is tra tu  p rzem ów ił p. burm is trz  
Koj.

M OW A P. BURMISTRZA KOJA:

W  głębokim  sm utku  pogrążeni s to ­
im y nad tru m n ą  szlachetnego  i zacnego 
rodaka, W ojc iecha  Rybickiego, p ie rw ­
szego  polskiego bu rm is trza  i o b y w a te la  
h onorow ego  m ias ta  M ikołowa. Ś m ierć  
n ieub łagana  w  dniu 6. m aja  o godzi. 6 
rano  p rzecię ła  pasm o n ad er  p racow it |Ć  
go ży w o ta .  G dy d zw o n y  niedzielne n a ­
w o ły w a ły  ran o  w ie rn y ch  do kornej m o­
dlitw y, uleciał Jego  sz lachetny  duch 
w  kra inę  niebieską. Do grobu  schodzi

jeden z na jzas łużeńszych  obyw ate li  
m ias ta  M ikołow a, t rac im y  cz łow ieka
0 k ry s z ta ło w y m  ch a rak te rze ,  t rac im y  
dobrego  i w ie rn eg o  przyjaciela . Z na­
liśmy Go dobrze  w  naszem  mieście 
z Jego  pełnej pośw ięcenia  p racy .  P r z e ­
szło 40 lat działa ł Z m ar ły  w rś d  nas
1 p rzeszło  12 lat jako cz łonek  K orpo- 
racy j  Miejskich p ra co w a ł  On gorliw ie 
dla dobra  m ias ta  i o b y w a te ls tw a .  Jako  
p ie rw szy  polski b u rm is trz  w ita ł  On 
z radośc ią  w  sercu  w k ra cza jące  do g ro ­
du m iko łow sk iego  w o jsk a  polskie i nie 
spoczął On później w  wolnej O jczyźnie 
na laurach. Z tem  w ięk szy m  w ysiłk iem  
podejmuje się ś. p. W ojciech Rybicki 
p ra c y  p ań s tw o w o -tw ó rcze j .  Jego  naj- 
milszem zajęciem  to  tw o rzen ie  dla n a ­
szego  o b y w a te ls tw a  d o b rych  w a ru n ­
kó w  zdrow otności.  Z ak ład a  i ro z sze ­
rza  On miejskie planty , k tó re  s ta ją  się 
chlubą m ias ta  M ikołow a. Tak um iło­
w a ł  Z m a r ły  planty, że często  w y ra ż a ł  
się w obec  mnie, że  najchętniej p o ło ży ł­
by  się do snu w iecznego  na plantach. 
Nie z w aża ł  On n a  czas, godzinę; z a w ­
sze był na  sw em  stanow isku ,  za w sze  
pracuje p raw ie  bez  w ytchn ien ia ,  nie 
zw aża jąc ,  że upadał co raz  w ięcej na 
siłach. P rzep ięk n e  k w ia ty  i k rz e w y  
z a k w it ły  obecnie n a  p lan tach  i ro z w e ­
sela ją  oko przechodniów , nie ro zw ese lą  
one już w ięcej oka sw eg o  przyjaciela, 
k tó ry  śpi już snem  w iecznym . Z m arły  
b y ł  jeden z najm ilszych kolegów

(— ) Ź yczen!a dla Polski.
Z okazji św ię ta  n a ro d o w eg o  3. maja, 

pan P re z y d e n t  R zeczypospolite j o t rz y ­
m ał depesze  od prez. S tan ó w  Zjedno­
czonych  Coolidge’a, p rezyden ta  Francji 
D o u m erg u e’a, k ró la  B ułgarji  B orysa ,  
h iszpańskiego  Alfonsa, o raz  od rum uń­
skiej R ad y  Regencyjnej,  k tó rą  tw o rz ą :  
Mikołaj, ks. rumuński, Milon P a tr ja rch a ,  
Busdugan.

(— ) Zamach w  W arszaw ie.
W  sobotę  5. b. m. dokonał w  W a r ­

szaw ie  m łody Rosjanin W ojciechow ski 
zam achu  re w o lw ero w eg o  na p rz e w o d ­
n iczącego  misji handlow ej sowieckiej 
L iza rew a . O ddane s t rz a ły  ch ybdy , 
W ojc iechow skiego  aresz to w an o . W  
zw iązku  z tym  sow ie ty  w y s ła ły  do 
Polski 2 noty w  tonie w ojow niczym .

(— ) Polski lot przez Atlantyk.
Od kilku tygodni przygotowywują się 

we Francji do lotu przez Atlantyk dwaj 
polscy lotnicy majorowie: K ubala \ Idź- 
kowski. Lot ich dp Ameryki z P aryża  
ma nastąpić w końcu maja. P rócz tego 
lotu szykuje się jeszcze inny, a mianowi-

Miał on dobre  se rce  dla w szy s tk ich  
o byw ate li  i s łuży ł w szędzie  dobrym  
czy n em  i radą. Mnie jako T w e m u  m łod­
szem u koledze p rz y p ad a  w  udziale po ­
żegnać  Cię, Z acn y  Przy jac ie lu ,  im ie­
niem M agistratu. K orporacyj Miejskich 
i imieniem u rzęd n ik ó w  m agis track ich . 
Z bólem se rc a  żegnam  Cię oddając hołd 
T w o im  zasługom . Dziękuję Tobie  za 
T w ą  b ez in te reso w n ą  p racę  dla dobra  
O jczyzny  i św ie tnego  rozw oju  grodu  
m ikołow skiego . Dzieło T w e ,  Kolego, 
pędzie ż y w y m  dow odem , że by łeś  nam 
dobrym  obyw ate lem , że  dobrow oln ie  
p rzy ję te  n a  siebie obow iązki w y k o n y ­
w a łe ś  dla miłości Boga, O jczyzny, bliź­
nich i m iasta .  .Spełn iłeś  sumiennie swó. 
obow iązek  dając nam  przyk ład ,  jak gc 
spełnić  należy. Niech ta  ziem ia ojczy­
sta, k tó rą  tak  ukochałe , będzie Ci lekką, 
a  w nagrodę' T w e g o  ofiarnego życia 
niech św ia t ło ść  w ieku is ta  opromieni 
w ieczn ie  T w ą  duszę. P am ięć  o Tobie 
pozostanie na  zaw sze  w  naszych  s e r ­
cach. Żegnaj nam, zacny  i sz lachetny  
R odaku!

 o-----
N astępnie udał się kondukt do ko ­

ścioła parafjalnego, gaz ie  w ygłos ił  pod­
niosłe p rzem ów ien ie  ks. P r a ła t  S k o ­
w ro ń sk i  podkreśla jąc  zasługi zm arłego  
dla m as ta  i spo łeczeństw a , pocieszając 
ro azm ę i dziękując w szy s tk im  obec­
n y m  za  udział w  pogrzebie. P o czem  
udano się na  cm entarz , gdzie po p o kro ­
pieniu i odśp iew aniu  pieśni złozono 
zw łoki n a  w ieczn y  spoczynek .

cie zamówiony przez polskie lotnictwo 
'wojskowe wiiAmsterdamie speca lny  sa­
molot typu „Fokkera“ , przystosowany do 
lotu transatlantyckiego, jest już komolet- 
nie wykończony. Delegowani przez De- 
partement Lotnictwa M. S. W ojsk  do 
Am sterdam u dla zamówienia i dozorowa­
nia budowy tego samolotu piloci por. K a ­
lina i por. Szałas odbyli już kilka lotów 
próbnych i jeszcze w ciągu bieżącego ty­
godnia m ają przelecieć na tym  transa tlan­
tyckim olbrzymie wprost do W arszawy.

P o  przybyciu podjęte będą właściwe 
próby i dalsze przygotowania do lotu 
transatlantyckiego. T erm m  startu  do lo­
tu  transatlantyckiego, ani bliższe szcze­
góły raidu nie są jeszcze ustalone.

 o------

(:) Koszt przyjmowania królów.
Pobyt w Londynie afganistańskiej pa­

ry królewskiej kosztował rząd 5000 dola­
rów dziennie. Oprócz tego rząd angielski 
musiał uregulować liczne długi pary kró­
lewskiej zaciągnięte w sklepach angiel­
skich. Również i podczas pierwszego po­
bytu w Paryżu afganistańskiej pary k ró ­
lewskiej rząd francuski zapłacił długi za­
ciągnięte W' tamtejszych sklepach.

w gronie m ag is track iem  i zaw sze  w z o ­
rem  obow iązkow ości  i p rzyk ładu .

Wia Jomości polityczne.
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Z Województwa Śląskiego.
+  W zrost kosztów  utrzymania.
N a  p o d s ta w ie  '•'cibhczenia u rz ę d o w e j 

k o m is ji s ta ty s ty c z n e j  w  K a to w ic a c h , 
w zp o sły  k o s z ta  u trz y m a n ia , w  w o je w ó d z ­
tw ie  Ś ląskiem  w  k w ie tn iu  b r .  w  s to s u n k u  
do  m a rc a  p rz e c ię tn i^  o  3,8 p ro c e n t. W  re ­
w irz e  D ą b ro w s k im  w g ro s ły  k o sz ta  u t r z y ­
m a n ia  w  k w ie tn iu .o  2,54 p ro c e n t.

+  Jubileusz „G wiazdki C ieszyńskiej".
W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  o d b y ła  się  w  C ie ­

s z y n ie  u ro c z y s to ść , z o rg a n iz o w a n a  p rz e z  
k o m ite t  o b ch o d u  8o -le tn ie g o  ju b ile u sz u  
.‘'G w iazd k i C ie sz y ń sk ie j" . O b c h ó d  ro z p o ­
czą ł się  n a b o ż e ń s tw e m  o d p ra w io n e m  
p rz e z  ks. S en . L o n d z in a  a  n a s tę p n ie  w  
p o łu d n ie  o d b y ł (się u ro c z y s ty  p o ra n e k  
w  te a trz e . T e a t r  b y ł p rz e p e łn io n y  in te l i­
g e n c ją  1 w ie lk im i z a s tę p a m i lu d n o śc i 
w ie jsk ie j z d a lsze j i b liż sz e j o k o lic y ; z a ­
s tą p io n e  b y ły  w ła d z e  ko.->cie.lne. cy w iln e  
i w o jsk o w e , m . in . w zię li u d z ia ł  w  o b ­
ch o d z ie  p. w o je w o d a  G ra ż y ń s k i i w ic e ­
w o je w o d a  p. ŻurayCski. N a  p r o g ra m  p o ­
r a n k u  te a tr a ln e g o  z ło ż y ły  się  p ro d u k c je  

/o r k ie s t r y  ch ó ró w , d e k la m a c je  a  g łó w n ą  
częśc ią  p r o g ra m u  b y ł o b sz e rn y  r e f e r a t  
ks. G rim a  z I s te b n e j o d z ia ła ln o śc i i z a ­
s łu g a c h  „ G w ia z d k i C ie sz y ń sk ie j" .  N a ­
s tę p n ie  w  sa li D z ie d z ic tw a  o d b y ł się  
w sp ó ln y  o b ia d  u c z e s tn ik ó w  u ro c z y s to śc i, 
n a  k tó re m  w y g ło sz o n o  sz e re g  p rze m ó - 
wdeń. R e d a k c ja  „ G w ia zd k i C ie sz y ń sk ie j"  
o tr z y m a ła  liczne depeszte i te leg ram } ', m . 
in . od  ks. b isk u p a  L is ie c k ie g o , k tó r y  ró w ­
n ież  ju b ile u sz o w y  n u m e r  „ G w ia zd k i C ie ­
s z y ń s k ie j"  z a sz c z y c ił s ło w e m  w stę p n em . 
U ro c z y s to ś ć  ju b ile u sz o w a  „G w ia z d k i Cię-,' 
s z y ń s k ie j1 b}da ró w n o c z e śn ie  m a n ife s ta ­
c ją  p o lsk o śc i o d ro d /o n e g o  n a r o d u  Ś lą sk a  
C ie sz y ń sk ie g o , o  czem  w sp o m n ia ł w  sw o - 
jem  p rz e m ó w ie n iu  w o je w o d a  G ra ż y ń sk i.

+  Konferencja sam orządow a.
W  śro d ę  9 . b . m . w  K a to w ic a c h  w  sa li 

S e jm u  Ś lą sk ie g o  o d b y ła  s ię  p o d  p r z e ­
w o d n ic tw e m  p. W o je w o d y  d r . G ra ż y ń -  
sk ieg© *i p rz y  u d z ia le  p . w ice w o jew o d y  
Ż u r a w s k i e j ,  o ra z  n a c z e ln ik a  W y d z ia łu  
S a m o rz ą d o w e g o  p. d r .  D w o rz a ń s k ie g o

k o n fe re n c ja  s ta ro s tó w / b u rm is trz ó w ' i n a ­
czeln ików 7 g m in  z W o je w ó d z tw a  Ś lą sk ie ­
g o . T e m a te m  k o n fe re n c ji  b y ła  s p ra w a  
u d z ia łu  zw ią zk ó /y  k o m u n a ln y c h  w  w o je - 
w ó d z k ;e j po ży czce  in w e s ty c y jn e j.

+  Subw encje dla Śl. Izby Rolniczej.
J a k  się  d o w ia d u je m y , ŚL Iz b a  R o ln i­

cz a  ją trzy tn a la  z M in is te r s tw a  R o ln ic tw a

.Subw encję w  w y so k o śc i 78 820 zł. P r z y ­
z n a n a  s u b w e n c ja  z o s ta ła  p o d z ie lo n a  na 
p o sz cz eg ó ln e  g a łę z ie  ro ln ic ze , a  m ia n o w i­
cie : n a  p o p a rc ia  o ś w ia ty  p o z a sz k o ln e j —  
12000  zł., n a  o g ro d n ic tw o  4200 z ł., n a  
d o św ia d c z a ln ic tw o , s ta c ię  k o n tr o ln ą  i 
p re m jo w a n ie  g o s p o d a rs tw  23.000 zł. o ra z  
n a  p o p ie ra r ie  o r g a n iz a c } ; ro ln ic z y c h  
27 000 zł.

Z M*kołowa ,1 ©kolscy;
—  P odziękow anie.

W sz y s tk im  O h y w a te lo m  m ias ta  M i­
kołow a, k tó rzy  p rzyczynili  się do 
u św ietn ien ia  tegorocznej u roczys tośc i 
Ś w ię ta  N a rodow ego  3-go Maja, sk ła ­
dam  niniejszem se rdeczne  podzięko­
wanie.

M i k o ł ó w 7, dnia 8. m aja  1928 r.
(— ) K o j ,  burm istrz .  .4

—  Na „Dom Polski" w  M ikołowie.
Z am iast  w ień c ó w  na trum nę ś. p. 

w iceb u rm is trza  W ojc iecha  Rybick iego  
z ło ży ły  nas tępu jące  osoby, w zględnie 
insty tuc je  niżej podane datki na  w y b u ­
dow anie  w  M ikołowie „D om u P o lsk ie ­
go" : 1. J. H erm an  —  30 zł., 2. K. M ia r­
ka, sp. w y d .  — 50 zł., 3. B u rm is trz  Koj 
—  30 zł. o raz  wieniec, 4. Ks. W in cen ty  
R ozm us —  10 zł., 5. P io tr  M ag as  —  
10 zł., 6. Z a rząd  k o m isa ry czn y  kościo­
ła —  50 zł., 7 Ogólno m ie jscow a K asa  
.Chorych w  Mikołowie —  50 zł., 8. 
U rzędn icy  m iejscy  —  20 zł. o raz  w ie ­
niec, 9. Kom isarjat Policji W ojew . Śl. 
w  M ikołow ie 15 zł. o raz  w ieniec, 10. 
Miejskie g im nazjum  żeńskie, grono 
naucz, i uczennic —  32,30 zł., 11. Rin- 
g le ró w n a  —  10 zł.

—  P rzedstaw ien ie dla dzieci w M i­
kołow ie.

W  sobotę, dnia 12. b m. punktualnie  
o godzinie 12 w  południe odeg ra  na  sali 
Hotelu P olsk iego  —  R a tk a  —  Sekcja 
T ea t ró w  L udow ych  na  Ś ląsku  p rzy  
W . O. P. W o je w ó d z tw a  Ś ląsk iego  sz tu ­
kę fan ta s ty czn ą  w  5-ciu ak tach  p. t.:  
„ T w ard o w sk i  na  K rzem ionkach". Jest 
to p ie rw szy  Polsk i A r ty s ty c z n y  T ea tr  
Lalek  dla dzieci i m łodz ieży ;  recy tu ją  
a r ty śc i  scen polskich. B ile ty  do n a b y ­
cia poprzednio na  M agistracie, pokój 
Ns 7 po cenach  10, 30 groszy ,  w  dniu 
p rzed s taw ien ia  zn ó w  p rz y  kasie  na 
sali.

— Targ w  M ikołow ie.
N astępny  ta rg  na  konie i b y d ło  od­

będzie się w  m ieście Mikołowie w  ś ro ­
dę, dnia 16. m aja  1928 roku.

—  P rzedstaw ien ie dla m łodzieży  w  Mi­
kołow ie.

„O gnisko"  M łodzieży  S zk o ły  D o­
kszta łcające j w  Mikołowie u rz ąd za  
w  niedzielę 13. m aja  b. r. w  sali H otelu 
P olsk iego  (p Ratki) p rzed s taw ien ie  t e ­
a tra lne  w  k tó rego  p ro g ram  w ch o d zą  
dw ie sztu  d  tea tra ln e  1. W y z w o len ie  
W ilna, 2. M ajs te r  i czeladnik. O prócz

Wyrok śmierci.
Wspomnienia z powstania z 1863 r.

(Dokończenie).
 o----

Państwo Iszorowie usunęli się na bok, 
a jeżeli ciekawi byli dowiedzieć się, kogo 
ten smutny los spotyka, to razem pew ten 
niepokój i szczere współczucie malowało 
się na ich łagodnych obliczach.

W  jednostajnem tempie szereg wyłania 
się po szeregu. A kiedyż tam — myślą 
sobie — koniec temu wojsku i kiedy 
wreszcie ujrząSskazaiica?

Pomiędzy tłumami żołdactwa mignęło 
coś czarnego . . .  Patrzą uważnie]. . .  i na­
gle rozległ się rozdzierający krzyk ko­
biecy:

— Jezus, Mar ja! Dziecko moje!
To biedna pani Iszoro padła bez zm y­

słów na widok syna prowadzonego na 
śmierć.

Mąż rzuca się, by ratować żouęj a tu 
mu się serce i dusza wydziera za dziec­
kiem, którego już nie ma na ziemi zoba­
czyć.

— Panie poruczniku! — woła na obok 
z dobytym pałaszem maszerującego ofi­
cera, blady jak ściana p. Iszoro, klęcząc na 
ziemi i żonę omdlałą trzymając na rękach 
— panie poruczniku!

— „Nie lzia" — mruknął oficer, obej­
rzawszy się na niego i maszerując dalej, 
a zwarte szeregi szynelów nie dały syno­
wi spostrzedz rodziców,^bo przeraźliwy 
huk bębnów, wrzask trąb i łoskot miaro­
wego marszu wojska zgłuszył jęk mdleją­
cej matki.

I lepiej może . . .  bo straszna boleść ta­
kiego pożegnania byłaby może zamąciła 
spokój tej ślicznej duszy, która pod w pły­
wem miłości Boga i heroiczne} zgody z je­
go najświęszą wolą, wyglądała teraz jak 
czyste i żadnym powiewem wiatru nie-

t

zmarszczone zwierciadło jeziora, w któ­
rem się tylko niebo przeglądało.

* *
Pochód zmierzał ku Łukaszkom, a z 

każdą chwilą rosły tłumy ciekawych. 
W szystko biegło, tłoczyło się i pytało, 
kogo to prowadzą. I ja wybiegłem.

Zrazu nie widziałem nic, jak tylko tłu­
my i gdzieniegdzie ponad ich głowami 
świecące bagnety; ale że wszystko to szło 
naprzeciw mnie, stanąłem z boku na scho­
dach jednego domu i patrzę.

Dojrzałem 'go . . .  Wśród ściśniętych 
szeregów wojska szedł kochany mój Iszo­
ro obok księdza Niemekszy. Niktby nie 
zgadł, kto kogo na śmierć odprowadza. 
Ks. Niemeksza szedł blady jak trup, a ks. 
Iszoro — tak jak 011 to zawsze był wesół 
a pięKny i wysmukły blondyn — szedł tak 
swobodnie i wesoło, jakby na przechadz­
kę . . .  Doprawdy, nie można było oczu 
oderwać od niego, i widać było, jak w szys­
cy byli zachwyceni tym wiciokiem. To też
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sz tuczek  będą deklam acje, monologi, 
k ra k o w ia k  i t. p. P ro g ra m  będzie ob­
sze rny  i n ad e r  urozm aicony, m am y  
w ięc  nadzieję, że Szan. O b y w a te ls tw o  
licznie p rzybędzie  o co gorąco  prosi.

K ierow nictw o Ogniska.
—  Z ruchu śp iew aczego  w  okręgu mi- 

kołow skiiti.
W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  zw ied zi , cz ło n - 

kp.wie W y d z . O k rę g o w e g o : p re z e s  L ig o ń , 
d y r y g e n t  S tu s e k  i s e k r . Kaliąjz] k o la  śp ie ­
w acze  w  K o s tu c h n ie , O c h o jc u , P io t r o w i­
ca ch  i K a m io n c e . W s z ę d z ie  s tw ie rd z o n o  
ru c h liw ą  p ra c ę  o k o ło  p rz y g o to w a n ia  p ie ­
śn i n a  z ja z d  ok-ręgow y. K o ło  w  P io t r o ­
w ica ch  k tó re  p rz e d  k ilk u  ty g o d n ia m i 
p rz e s tą p i ło  z o k rę g u  k a to w ic k ie g o  do  
o k r ę g u  m ikołow skieg-p j-jaę . r a z  p ie rw sz y  
g o śc iło  w  sw em  g ro n ie  c z ło n k ó w  W y d z . 
O k r .  M ik o ło w sk ie g o , k tó ry c h  w  im ie n iu  
to w . J u tr z e n k a  w jP io t r o w ic a c h  p o w ita ł 
p rez es  to w . d rh . S o jk a , w  im ie n iu  W y d z . 
( )k r .  w y g ło s ił  d łu ż sze  p rz e m ó w ie n ie  p re ­
zes'„okr. L ig< 'ń. T o w . śp ie w u  im . N o w o ­
w ie jsk ie g o  w  K a m io n c e  w y ra z i ł  d y ry g e n t  
o k rę g o w y  d rh . S tu s e k  sz cz e re  uznan iefjza  
w z o ro w e  w y ć w ic z e n i^ ,p ie śn i z ja z d o w y c h .

W  n ie d z ie lę  d n ia  1 3 . m a ja  b . r . zw ie ­
dz i W y d z . O k rę g u  k o ła : w Ś m iło w ic ac h
0  g o d z . T4 , w  M o k re m  o  g o d z . 15  m in . 30 , 
w  G ó rn y c h  Ł a z isk a c h  o g o d z  *17 i w  D o l­
n y c h  Ł a z isk a c h  o g o d z . 18  m in . 30 po 
p o łu d n iu . W y m ie n io n e  k o ła  p ro s im y  ze­
b r a ć  się  w  o zn a c z o n e m  c z as ie  k o m p le tn ie
1 p rz y g o to w a ć  p ie śn i z ja z d o w e  o ra z  a k ta  
S k a rb n ik a , s e k re ta r z a  i h ib ljo te k a rz a .

W  c z w a r te k  d n ia  17 . m a ja  p o  p o łu ­
d n iu  o g o d z . 15  o d b ęd z ie  się  w  M ik o ło w ie  
w  sa li PTotelu P o ls k ie g o  w sp ó ln a  p ró b a  
p ie śn i z ja z d o w y c h  jdla c h ó ró w  m ie sz a ­
n y ch , a w  n ied z ie lę  d n ia  20. m a ja  w  te m  
s a m e m  c z as ie  i m ie jsc u  w sp ó ln a  p ró b a  
d la  c h ó ró w  m ęsk ich . K o ła  k tó re  n ie  z g ło ­
s i ły  je szcze sw e j p ie śn i p o p iso w e j, n ie ­
c h a j to  b ez zw ło c zn ie  u c z y n ią , p o d a ją c  
ró w n o c z e śn ie  liczbę śp ie w a k ó w  w  celu  
u s ta le n ia  k o le jn o śc i w y s tę p ó w . C ześć  p ie ­
śn i!  W o jc ie c h  K a lisz , s e k re ta rz  o k rę g u . 

—  „Lutnia" M ikołów , chór m ęski.
Lekcje chóru  m ęskiego Lutn ia  

w  M ikołow ie  o d b y w a ją  się regularnie

gdzieś spojrzał, widziałeś łzy w oczach 
i słyszałeś jęki między Ibliżej stojącymi.

Spostrzegł mnie i wesoło dwakroć mi 
się czanką ukłonił, a dalej — nic już w i­
dzieć nie mogłemż bo choć raz po raz ocie­
rałem oczy, wciąż mi je łzy zapełniały. 
Podążyłem na Lukiszki. . .

Pośrodku placu stał straszny ów slup... 
Bogu dzięki! — pomyślałem — a więc 
przecie nie ta haniebna szubienica . . .

Wkoło wielkim kwadratem stanęły 
wyciągnięte szeregi wojska, za niemi tłu­
my l udu. . .

Kiedy ks. Iszoro stanał obok słupa, od­
czytano mu pośród grobowej ciszy w yrok  
śmierci, skazujący go na rozstrzelanie.

— Bogu dzięki! — rzekł śmiało — a 
wam przebaczam z całego iserca.

Padł jeszcze raz na kolana, pomodlit 
się jeszcze przez jakie trzy lub icztery 
„Zdrowaś Marja“, a ucałowawszy krucy- 
iiks z rąk księdza Niemekszy i wziąwszy 
od niego błogosławieństwo, przeżegna) 
się, potem z uśmiechem lud -cały ręką po-

w  cz w ar tk i  i soboty  w ieczo rem  o go­
dzinie 19 min. 30 w  5 kl. g im nazjum  m ę ­
skiego, gdzie przy jm uje  się rów nież  
zgłoszenia  no w y ch  cz łonków . Z ap ra ­
sza  się Szan. O byw ate l i  o raz  m łodzież 
m ęsk ą  do licznego w s tęp o w a n ia  do 
chóru  m ęskiego. Baryton.

—  „Iiarmonja" M ikołów , chór m ieszany.
W  środę dnia 9. b. m. w ieczo rem  po 

lekcji śp iew u odbyło  się w spó lne  po s ie ­
dzenie za rząd u  H arm onji w ra z  z po- 
szczególnem i komisjami p rzy g o to w u ją -  
cemi u ro czy s to ść  jubileuszow ą. P o  z ło­
żeniu sp raw o zd an ia  p rzew o d n iczący ch  
kom isyj —  propagandow ej,  re d ak cy j­
nej i fes tynow ej — uzgodniono p rog ram  
uroczys tośc i  w  dniach 23. i 24. c z e rw ­
ca b. r., ustalono nak ład  „Jed n o d n ió w ­
ki" i pow ierzono  skarbn ikow i drh. Micz- 
ce o raz  drh. Śrniekowskiem.u zbieranie 
og łoszeń do „Jednodniów ki" .  W y r a ż o ­
no nadzieję, że kup iec tw o  m iejscow e 
licznie w y k o rz y s ta  „ Jed n o d n ió w k ę"  ja ­
ko ś rodek  rek lam o w y , k tó ra  znajdzie 
się w  ręku  każdego  o b y w a te la  w miejs­
cu i okolicy i spełni sw oje  zadanie pod 
tem w zg lędem  w  zupełności. Baryton.

—  Z ruchu śp iew aczego  w  Kamionce.
W  niedzielę dnia 6. m aja  b. r., go­

ściło m ie jscow e koło  śp iew acze  u sie­
bie cz ło n k ó w  W y d z .  O kręgu  M ik o ło w ­
skiego, p rezesa  Ligonia, d y ry g e n ta  
S tu sk a  i s e k re ta rz a  Kalisza. Koło to, 
k tó re  dopiero kró tk i czas  istnieje zdo­
by ło  sobie po ch w ałę  d y ry g e n ta  o k ręg o ­
w e g o  drh. S tu sk a  za  w z o ro w e  w y ć w i ­
czenie pieśni z jazdow ych . K ierow nic­
tw o  chóru sp o cz y w a  w  ręk,u znanego 
i cenionego sk rzypka ,  kier. szkoły  
p. M eka, i p rz y  w ięk szem  poparciu 
m iejscow ego o b y w a te ls tw a  chór ten 
może się s tać  p o w ażn em  konkuren tem  
na zaw odach  o k ręgow ych , a  tem sam em  
chlubą Kamionki. O b y w a te l i  naszej

żegnał, a potem zawołał głośno' na obok 
stojących oprawców:

—• W  imię Boże! Jestem g o tó w ! . . .
Natychmiast jęto wdziewać nań śmier­

telną koszulę. Miała ona w  miejscu ko ł­
nierza kaiptur gięlboko na twarz,^spadający 
z dodatkiem jakby jakiejś klapy, co za­
miast przewiązki miała zasłaniać oczy; 
rękawy zaś tej koszuli miały po kilka me­
trów długości, bo służyły do tego, by nie­
mi ofiarę przywiązać do pala.

Oprawcy, czy głowy potracili, czy 
pierwszy raz mieli z tem do czynienia, 
wsunęli mu całe te olbrzymie rękawy na 
ręce i nie wiedzieli, c#.*. dalej robić. W ten­
czas-sam ksiądz Iszoro ściągnął sobie rę­
kawy, włożył potem ręce w  zrobione na 
to około łokcia otwory i kazał się ręka­
wami do pala przywiązać.

Straszny to był moment, kiedy ów fa­
talny kaptur spuszczono na oczy! Dech 
się w  piersiach zap ie ra ł . . .

W  tej chwili wystąpił oddział piechoty 
i ustawiwszy się naprzeciw księdza Iszo-

wioski, jak i m łodzież obojga płci p ro ­
sim y l ic z n ie j  w s tęp o w ać  do naszego  
chóru. Baryton.

—  Strzelanie o nagrody Zw. Podofic.
rez. w  M ikołow ie.

W  d n iu  U ro c z y s to ś c i  3 . m a ja  b r . u r z ą ­
d z ił O g ó ln y  Z w iąz ek  p o d o f ic e ró w  R e z e r ­
w y  R . T \  K o ło  M ik o łó w  u ro c z y s te  S t r z e ­
la n ie  K o n k u rs o w e  z n a g ro d a m i n a  s tr z e l­
n ic y  iB ra c tw a  S trz e le c k ie g o  p rz y  W y m y ­
śla n ce , w  k tó r y m  b ra k  u d z ia ł  w szy scy  
c z ło n k o w ie  z w ią zk u . S trz e la n ie m  k ie ro ­
w a ł p re z e s  Z w ią z k u  p. T k a c z  A lo jz y  
p rz y  p o m o c y  Z a rz ą d u  i K o m e n d a n ta  p . . 
K o w a le w s k ie g o . —  O tw a rc ie  s tr z e la n ia  
n a s tą p i ła !^ .  s trz a ła m i h o n o ro w e m i o d d a -  
nern i p rz e z  p rez esa , n a s tę p n ie  .s trz e la l i  
w sz y sc y  c z ło n k o w ie  aż  do  z m ro k u . —  
Z a r z ą d  s ta w ił 6 n a g ró d  s trz e le c k ic h  w  że­
to n a c h  i d y p lo m a c h  za  z g o d ą  Z a rz ą d u  
O k rę g u  Ś lą sk ie g o  Z w ią z k u  P o d o f ic e ró w  
R e z d rw y  w  K a to w ic a c h . —  P ie rw s z ą  n a ­
g ro d ę  z lo ty  że to n  z w iz e ru n k ie m  M a r ­
sz a łk a  P i ł s u d s k i e g o  z d o b y ł k o le g a  P r o ­
k o p  R y s z a r d  d e n ty s ta , d r u g ą  s r e b r n y  że­
to n  k o le g a  K ie l J a n ,  r e s ta u r a to r ,  t r z e c ią  
b ro n z o w y  że to n  k o le g a  M ic h a lik  K a ro l ,  
c z w a r tą  k o le g a  G ru sz c z y k  E u z e b ju sz , 
p ią tą  k o le g a  p rez es  T k a c z  A lo jz jł i s z ó s tą  
k o le g a  p o se ł n a  S e jm  R z ec zy p . P o lsk ie j 
K a rk o s z k a  J a n . —  Z a in te re so w a n ie  s t r z e ­
la n ie m  by ło  w ie lk ie  ta k  ze s t r o n y  c z ło n ­
k ó w  ja k  i lic zn e j p u b lic zn o śc i, k tó r a  z c ie ­
k a w o śc ią  p r z y p a try w a ła  się  z a w o d o m  aż 
clo k o ń ca . —  P o  u k o ń cz o n em  s tr z e la n iu  

i ‘lso n k u rso w em  p rez es  h o n o ro w y  p. b u r ­
m is tr z  K o j  w rę c z y ł zw y c ięzco m  zd o b y te  
n a g r o d y  p rz e d  f rp n te m  c a łe g o  ko ła p r z y ­
p o m in a ją c  w sz y s tk im  c z ło n k o m  zn a cz en ie  
s tr z e la n ia  k o n k u rso w e g o , k tó r e  w  z n a c z ­
n e j m ie rz e  p rz y c z y n ia  s ię  d o /d a ls z e g o  
w y sz k o le n ia  .cz ło n k ó w  w  s tr z e la n iu  i r o z ­
w o ju  c a łe g o  zw ią zk u .

—  Zebranie m ies. Zw. Podofic. Rez.
w M ikołowie.

N a s tę p n e  z e b ra n ie  m ie s ię cz n e  O g . 
Z w ią z k u  P o d o f ic e ró w  R e z e rw y  R . O . 
o d b ęd z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  d n ia  3 . c z e rw c a  
19  ̂ ! r . o g o d z . 4,30 p o  p o łu d n iu  w  lo k a lu  
w ią z k o w y m  k o le g i K ie la  J a n a  p rz y  u l. 

K ra k o w s k ie j  w  M ik o ło w ie .

ry, gotował się do strzału.
I ja i wielu inny chi ze mną, me chcąc 

natrzeć na tę przerażającą scenę, uklękli­
śmy i w  rzewnej modlitwie polecaliśmy 
Bogn Zbawicielowi tę wybraną duszę, co 
teraz stanąć miała przpd jego sądem

Wtem rozległa się donośna komenda 
i huk dziesięciu karabinów1 obwieści} nam, 
że w tej chwili niezawodnie bramy nie­
bios rozw arły  się dla bożego s ługi. . .

— Pierwsza ofiara — ktoś obok mnie 
wyjęknąl.

Obejrzałem się. To s ta ry  jaki^Litwin. 
Ocierał łzy spadające nm jak groch na su­
miasty 'wąs siwy i raz jeszcze obzierał się 
na okropny pal, od którego odwiazywano 
właśnie zalbitego męczennika za ojczysta 
sprawę.

Jąłłsię nie mogłem temu przypatrywać 
i co tchu odwróciłem oczy; za to podnio­
słem ie w niebo, jakbym się spodziewał, 
że tam zobaczę mojclgo Iszorę, ale już nie 
podziurawionego kulami Moskali, lecz w 
chwale niebios i z palmą zw ycięs tw a . . .
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Z bliska i dalsza.
(— ) Przed posiedzeniem  Rady Ligi 

N aiodów .
Rada L ig i Narodów zbierze się w Ge­

newie dnia 4. czerwca pod przewodnic­
twem delegata kubańskiego. Porządek 
obrad obejmuje ogółem 34 punkty. M. in. 
na porządku dziennym znajduje się spra­
wa skargi „Volksbundu“ , dotyczącej w y­
konania umowy o szkołach mniejszościo­
wych na Górnym Śląsku. Rada zapozna 
się z opinją Międzynarodowego Trybu- 

' nałuw Hadze, który zajmował się tą spra­
wą na prośbę Rady L ig i Narodów. Po­
nadto na porządku obrad znajdują się 
jeszcze 2 sprawy mniejszościowe, miano­
wicie sprawa mniejszości albańskiej w 
Grecji i mniejszości litewskiej w Wilnie. 
Kw estje natury czysto politycznej które 
znajdują się na porządku obrad, już 
wcześniej były przedmiotem rozważań. 
Chodzi o konflikt polsko-litewski, co do 
którego Rada ma wysłuchać sprawozdania 
o marcowych rokowaniach polsko-luew- 
skich w Królewcu. Ponadto Rada rozpa­
trywać będzie aferę przemycania broni 
do W ęgier. Prawdopodobnie kilka naj­
ważniejszych spraw politycznych ulegnie 
odroczeniu.

Programy radiowe.
Z pow odu  n ieo trzym an ia  do chwili 

oddania  num eru  do druku  p ro g ram ó w  
rad jo w y ch  —  nie m ożem y ich dać 
w  dzisiejszym  num erze.

N akładem  i drukiem  K. M iarki, Sp. W yd. 
z ogr. por. w M ikołowie. —  Redaktor odpow. 

Mieczysław Łączkowski w Katowicach.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

N a zasadzie § 3 ustawy z dnia 4. 8. 
19 14  r. (Dz. U. Rz. str. 339) w brzmieniu 
rozporządzenia z dnia 29. 10. 19 14  r. 
(Dz. U . Rz. str. 458) łącznie z rozporzą­
dzeniem wykonawczem z dnia 4. 8. 19 14  
r. i zarządzeniem Śląskiego Urzędu W o­
jewódzkiego z dnia 6. maja 1925 r. (L. 
P H . 5/44) zmienia się następujące ceny 
cennika z dnia 2. maja rb. a mianowicie:

Mąka pszenna 60% z 0,48 zł na 0,46 
zł, mąka żytnia 70%  z 0,42 zł na 0,41 zł, 
%Skg chleba z 65%  mąki żytniej z 0,42 
zł na 0,41 zł.

Powyższe cenH obowiązują od dnia
10. maja 1928 r. i są maksymalne, któ­
rych absolutnie nie wolno przekraczać.

Przekroczenie powyższych cen mak­
symalnych będzie na podstawie § 9 usta­
w y z dnia 8. maja 19 18  r. (Dz. U. Rz. 
str. 395) karane aresztem i grzywną pie­
niężną. Oprócz tego będzie w myśl usta­
w y z dnia 23. IX . 19 15  r. (Dz. U. Rz. 
str. 603) oraz w myśl ustawy z dnia 27. 
X I. 19 19  r. (Dz. U . Rz. str. 1909) ode­
brane uprawnienie do wykonania handlu.

M i k o ł ó w , dnia 10. maja 1928 r.
M agistrat 

(— ) K o j ,  burmistrz.

Śląsk: Urząd Wojewódzki 
w Katowicach.

L ^ $ d .  - I I I .  - 3/35.

O B W IE S Z C Z E N iE ! 
o ogólnym poborze do wojska mężczyzn 

urodzonych w roku 1907.

§ 1.
Na podstawie Rozp. Rady Min. z dn. 

2 1. stycznia 1928 r. Dz. Ust. nr. 13 , poz. 
97 oraz art. 33 ustawy z dnia 23. maja 
1904 r. Dz. Ust. nr. 6 1, poz. 609 (znowe­
lizowanej rozporządzeniem Prezydenta 
Rzplitej Polskiej z dnia 1 1 .  stycznia 1928 
r. Dz. Ust. nr. 4, poz. 26), o powszech­
nym obowiązku wojskowym podaję ni­
niejszem do publicznej wiadomości, że 
na obszarze Województwa Śląskiego

O G Ó LN Y PO BÓ R
odbędzie s i ę , w czasie od dnia 1. maja 
do 30. czerwca 1928 włącznie.

Do poboru w powyższym czasie obo­
wiązani są stawić się mężczyźni, podle­
gający powszechnemu obowiązkowi w oj­
skowemu :
1)  którzy w roku 1928 kończą 2 1 rok ży­

cia, a zatem mężczyźni urodzeni w ro­
ku 1907,

2) będący jeszcze w wieku poborowym 
tj. urodzeni w latach 1905 i 1906, a 
przy przeglądach w roku 1926 i 1927 
uznani za czasowo niezdolnych do 
czynnej służby wojskowej, a więc któ­
rym ze względu na stan zdrowia udzie­
lono odroczenia do nowego przeglądu 
(kategorja

3) którzy będąc w wieku poborowym do­
tychczas nie uczynili zadość obowiąz­
kowi stawienia się przed Kom isją po­
borową (art. 32 ustawy o powszech­
nym obowiązku wojskowym).

4) którzy zgłosili w Powiatowej Komen­
dzie Uzupełnień właściwej dla ich fak­
tycznego miejsca zamieszkania, goto­
wość wstąpienia ochotniczo do czyn­
nej służby wojskowej (ochotnicy),

5) wreszcie obywatele państw obcych, 
którzy w okresie ustalonym dla wieku 
poborowego, lub przed tym okresem 
nabyli w drodze nadania obywatelstwo 
polskie (art. 6 ustawy o powszech­
nym obowiązku wojskowym).

§ 2.
Termin stawiennictwa poborowych 

przed Kom isją Poborową podaje szcze­
gółowy plan przeprowadzenia poboru 
umieszczony poniżej przez państwową 
władzę administracji ogólnej.

§ 3-
Poborowi i ochotnicy mają przynieść 

ze sobą dowody stwierdzające tożsamość 
ich osoby, a posiada jącyPsobiste wojsko­
we dokumenty mają przynieść je rów ­
nież do poboru.

§ 4-
W  myśl postanowień art. 45 ustawy 

o powszechnym obowiązku wojskowym 
—  poborowi i ochotnicy, uznani za zdol­
nych do czynnej służby wojskowej, kti-  
rzy ukończyli:
1) szkołę średnią ogólno-kształcącą pań­

stwową albo prywatną, maiącą prawa 
szkół państwowych, albo

2) inną szkołę krajową lub zagraniczną.
państwową lub prywatną, którą Mini- 

fc^ster Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego uzna za równorzędną ze 
szkołą średnią ogólno-kształcącą t. j. 
złożyli egzamin dojrzałości gimnazjal­
ny lub semn larjalny, 
w innych szkołach zaś ustanowiony w 
nich prawnie egzamin końcowy, 

odbędą skroconą czynną służbę wcisko­
wą, której czas trwania ustali rozporzą­
dzenie M inistra Spraw W ojskowych, je­
dnak na okres n-e dłuższy n;ż 15  miesięcy.

Słuchacze państwowych szkół zawo­
dowych, których warunkiem przyjęcia na 
pierwszy kurs ’est ukończenie co naj­
mniej 6 klas szkoły średniej ogólno­
kształcącej i w których nauka trwa nie 
mniej niż 3 lata (tak zwane szkoły zawo­
dowe typu wyższeygo), odbędą również 
skróconą służbę czynną po ukończeniu 4 
półroczy takiej szkoły.

Przeznaczenie dcL skróconej czynnej 
służby wojskowej z tytułu posiadania 
cenzusu naukowego* zgodnie z postano­
wieniami art. 45 ustawy o powszechnym 
obowiązku wojskowym w brzmieniu usta- 
lonem rozporządzeniem Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia u .  stycznia 1-928 r. 
(Dz. LTst. Rz. “P : nr. 4, poz. 26) dokony­
wać będą z urzędu Powiatowa Komendy 
Uzupełnień. Wnoszenie w tej sprawie po­
dań odpada. Niezależnie od jwwyższego 
poborowy, któremu przysługuje prawo 
skróconej czynnej służby wojskowej z 
art. 45 , wimen przynieść ze sobą do K o ­
misji Poborowej świadectwo względnie 
inny dokument, stwierdzający w sposób 
dowodny tp rawo i okazać go wojskowe­
mu członkowi Kom isji Poborowej.

§ 5-
Na zasadzie art. 51 ustawy o po­

wszechnym obowiązku wojskowym — 
duchowni wyznania katolickiego, którzy 
otrzymali święcenia, zakonnicy tego w y­
znania, którzy złożyli śluby, uczniowie 
sentinarjów katolickich i nowicjusze za­
konów i z g r o m a d z e ń  katolickich, tudzież 
duchowni innych przez Państwo uzna­
nych wyznań chrześcijańskich, którzy 
otrzymali wyższe świecenia i zakonnicy, 
którzy złozyli uroczyste śluby zakonne, 
wreszcie zatwierdzeni przez władzę rzą­
dową rabini i podrabini, oraz duchowni 
innych uznanych wyznań niechrześc:jań- 
skich —  zostaną przy poborze bez -podda­
wania przeglądów- wojskowo - lekarskie­
mu zaliczeni do pospolitego ruszenia bez 
broni.

Zgłoszenia prawa do ulgi z atr. 5 1 ma 
nastąpić najnóźnitj w dniu poboru dane­
go poborowego.

§ 6.
Odroczenie terminu odbycia służby 

czynnej na zasadzie art. 53 ustawy o po­
wszechnym obowiązku wojskowym może 
być udzielone:
a) jedynym żywicielom rodziny, o ile 

utrzymanie tej rodziny jest zależne od 
ich pracy i o iie poborowi ten obowią­
zek istotnie sjiełniają,

b) właścicielom odziedziczonych gospo­
darstw rolnych,

c) poborowym odbywającym nauki teo­
retyczne i praktyczne.
Starający się o odroczenie na podsta­

wie jednego z wyżej wymienionych tytu­
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łów, winien najdalej do czternastu dni 
po uznaniu go za zdolnego do czynnej 

Iśłużby wojskowej (kat. ,,A“ ), wnieść po­
danie do powiatowej władcy administra- 
cji ogólnej.

U p ra w n io n y m i d o  w n o sze n iu  p o d a ń  
s a  p o b o ro w i i ich  ro d z in a  t. j. o jc iec , m a t­
k a , ta k ż e  n ie ś lu b n a , d z ia d k o w ie  i b ab k i, 
b ra c ia  id io s t r y .  /.arów  no  ś lu b n e  jak  i n ie ­
ś lu b n e , o ra z  ich u s ta w o w i zas tęp cy .

Do podania o odroczenie czynnej słu­
żby wojskowej z tytułu, -że poborowy jest 
jedynym żywici Jem rodziny, powinien 
proszący dołączyć następujące doku­
m enty:
a j  w y c ią g  fa m ilijn y  n a  p o d s ta w ie  k s ią g  

I u d n ó |c i  s ta łe j, w z g lę d n ie  k s ią g  m e ­
try k a ln y c h  lu b  r e je s tró w  u rz ę d u  s ta n u  
cy w iln e g o , o b e jm u ją c y  c a łą  ro d z in ę  
p o b o ro w e g o .

W  U y c ią g u  ty m  w in n i być u m ie sz ­
cz en i w szy scy  c z ło n k o w ie  ro d z in y  bez 
w z g lę d u  n a  to , czy  m ie sz k a ją  ra z e m , 
czy  te ż  o d d z ie ln ie . Je ż e li w y c ią g u  t a ­
k ie g o  z ja k ic h k o lw ie k  p rz y c z y n  n ie  
m o ż n a  d o łączy ć , n a leż y  p o d a n ie  u z u ­
pe łn ić  Z aśw iad czen iem  U rz ę d u  g m in ­
n e g o  ( M a g is tra tu ) ,J b J u lo ś c i  cz ło n k ó w  
d a n e j ro d z in y  z w y m ie n ie n ie m  k a ż d e ­
g o  p o sz c z e g ó ln e g o  cz ło n k a  i d o łą c z e ­
n ie m  ich  m e try k  u ro d z e n ia , 

b )  z a św ia d c z e n ie  U rz ę d u  g m in n e g o  (M a - 
g i s t r a tu j .o  s ta n ie  m a ją tk o w y m , d o ch o - 
dow yrii i z a ro b k o w y m  p ro sz ą c e g o  i je ­
g o  r o d z in y .
Zaświadczenie- to powinny dokładnie 

wykazwyae*st;in m ajątkowy z wyszcze­
góln ien iem  posiadanych nieruchomości, 
o raz wartości i dochodu z posiadanego 
majątku.

D o  p o d a n ia  Ó b d ro c z e n ie  cz y n n e j s łu ż ­
b y  w o jsk o w e j z ty tu łu  o d z ie d z ic z o n e g o  
g o s p o d a rs tw a  ro ln e g o  d o łą cz y ć  n a le ż y :
a )  d o w ó d  sp o so b u  n a b y c ia  g o s p o d a rs tw a  

rolnegó", o k re ś ló n e g o  w  u s t. p ie rw ­
sz y m  a r t .  55 S t a w y ;

b )  p o św ia d c z e n ie  p rz e ło ż o n e g o  U rz ę d u  
g m in n e g o  i d w u c h  cz ło n k ó w  g m in y , 
k tó ry c h  sy n o w ie  p e łn ią  c z y n n ą  służbę ' 
w o jsk o w ą , że p o b o ro w y ijz n a jm u je  s ię  
s a m  p ro w a d z e n ie m  g o s p o d a rs tw a , 
o ra z , że d o ch ó d  z g o s p o d a rs tw a  w y ­
s ta rc z a  n a  w y ż y w ie n ie  je d n e j ro d z in y , 
z ło żo n e j z p ię c iu  o só b  i n ie  p rz e k ra c z a  
tr z y k r o tn ie  ta k ie g o  d o ch o d u .
D o  p o d a n ia  ;p o d ro c z e n ie  cz y n n e j 

s łu ż b y  w o jsk o w e j z ty tu łu  o d b y w a n ia  
s tu d jó w  te o re ty c z n y c h  lu b  p ra k ty c z n y c h  
d o łą c z y ć  n a leż y  z a św ia d c z e n ie  o d n o śn e ­
g o  z a k ła d u  r .a u o k w e g b , d o  k tó r e g o  p o ­
b o ro w y  w  d a n y m  ro k u  sz k o ln y m  uczęsz­
cza s tw ie rd z a ją c e , że p o b o ro w y  je s t  u c z ­
n ie m  w z g lę d n ie  * s łu c h a c z e m  rzeczyw  i- 
s ty m  (z w y c z a jn y m ) d a n e g o  z a k ła d u  n a u ­
k o w eg o .

U czn iów  ie te rm in u ją c y  \y rz e m io ś le  
u  m a js tró w  i te rm in u ją c y  w  h a n d lu  z a ­
m ia s t  z a św ia d c z e ń  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  
»vinni d o łą cz y ć  p o św ia d c z e n ie  o d n o śn y c h  
S to w a rz y s z e ń  h a n d lo w y c h  w z g lę d n ie  
p rz e m y s ło w y c h , p o tw ie rd z o n y c h  p rz e z  
w łaśc iw ą  w ła d z ę  p rz e m y s ło w ą  lub  z a ­
św ia d c z e n ia  Iz b  h a n d lo w y c h  i p rz e m y ­
s ło w y ch .

W  b ra k u  S to w a rz y s z e ń  i Iz b  h a n d lo ­
w y ch  w z g lę d n ie  p rz e m y s ło w y c h  z a św ia d ­
c z en ie  ta k ie  w in n a  w y d a ć ■ w ła d z a  p rz e m y ­
s ło w a  w z g lę d n ie  h a n d lo w a .

§ 7-
P ro ś b y  o p o n o w n e  p rz y z n a n ie  o d ro ­

c z en ia  te rm in u  o d b y c ia  s łu ż b y  cz y n n e j, 
m a ją  b y ć  w n ie s io n e  d o  w ła śc iw e j p o w ia ­
to w e j w dadzy a d m in is t ra c ji  o g ó ln e j n a j ­
p ó ź n ie j do  d n ia  i .  lip c a  1928  ro k u .

P o b o ro w i ro c z n ik a  1905 k o rz y s ta ją c y  
z o d ro c z e ń  te rm in u  o d b y c ia  s łu ż b y  c z y n ­
n e j ja k o  je d y n i ży w ic ie le  ro d z in , w z g lę ­
d n ie  w łaśc ic ie le  o d z ie d z ic z o n y c h  g o sp o ­
d a r s tw  ro ln y c h , ( a r t .  53a i 53b u s ta w y ) ,  
—  o  ile w a ru n k i  n a  p o d s ta w ie  k tó ry c h  
p rz y z n a n o  im  p r a w o ' do  k o rz y s ta n ia  z 
ty c h  o d ro c z e ń  w  la ta c h  p o p rz e d n ic h , n ie  
u le g ły  ż a d n e j z m ia n ie  i t r w a ją  n a d a l bez  
p rz e rw y  —  p o w in n i z ło ży ć  w  ty m  sa m y m  
te rm in ie  t. j. d o  1 . liu c a  1928  r . 11 w ła ś c i­
w e j p o w ia to w e j w ła d z y  a d m in is t ra c j i  
o g ó ln e j p ro ś b y  o p rz y z n a n ie  im  p ra w a  
d o  sk ró c o n e j (p ię c io m ie s ię c z n e j) , s łu ż b y  
c z y n n e j w  m y śl a r t .  56 u s ta w y  o  p o ­
w sz e c h n y m  o b o w ią z k u  w o jsk o w y m .

P ro ś b y  w n ie s io n e  p o  ty m  te rm in ie  n ie  
b ę d ą  u w z g lę d n ia n e  i p o z o s ta n ą  bez  ro z ­
p a trz e n ia .

§ S.
K to  bez  u z a s a d n io n y c h  p rz y c z y n  n ie  

s ta w i się  p rz e d  K o m is ją  P o b o ro w ą  ( a r t .  
87 p. 2 . u s ta w y  o p o w sz e c h n y m  o b o w ią z ­
k u  w o js k o w y m ) ,- u le g n ie  k a rz e  g rz y w n y  
do  500 zł, lub  a re s z tu  do  fó ty g o d n i,  albój 
o b u  ty m  k a ro m  łączn ie .

K to  n ie  s ta w i s ię  p rz e d  K o m is ją  P o ­
b o ro w ą  w  z a m ia rz e  u c h y le n ia  się  o d  s łu ż ­
b y  j& ojskow ej, k a r a n y  b ęd z ie  —  w  m y śl 
a r t .  88 i 105 p. 1 ), p o w o ła n e j u s ta w y  —  
za  w y s tę p e k  w ię z ie n ie m  d o  la t d w ó ch .

Z z a są d z e n ie m  łą cz y  s ię  u t r a t a  p ra w a  
d o  k o rz y s ta n ia  z u lg  i o d ro c z e ń  p rz e w i­
d z ia n y c h  w  u s ta w ie  o p o w sz e c h n y m  o b o ­
w ią z k u  w o jsk o w y m .

Katow ice, d n ia  jjg:. k w ie tn ia  1928 .
W o je w o d a :

(— ) D r .  G ra ż y ń sk i. 
 o------

P o w ż sz e  p o d a je  się  d o  o g ó ln e j w ia ­
d o m o śc i.

M ikołów rj d n ia  7 . m a ja  1928  r .
M a g is t r a t  

B iu ro  w o jsk o w e.
(— ) K  o j, b u rm is tr z .

Plan poboru rocznika ięop
w  okręgu Starostzva w  Pszczynie 

w  miejscowości M I K O Ł Ó W .

M ik o łó w , r e s ta u r a c ja  p. K ie la . D n ia
24 . V . 28 . M ik o łó w  ro cz n . 07 do  1 . p o ­
rz ą d k o w e j 100 .

D n ia  25 . V . 28 . M ik o łó w  ro cz n . oó 
i 07 .

D n ia  26 . V . 28 . Z a rz e c z e , P a n e w n ik , 
B o ro w a -W * e ś  i P a n io \y y .

D n ia  29 . V . 28. M o k re , Ł a z is k a  Ś re ­
d n ie  ro cz n . 05 i 07 .

D n ia  30 . V . 28 . O rz e sz e  ro cz n . 06 i 07 .
D n ia  3 1 . V . 28 . Ł a z is k a  G ó rn e , Z a ­

w iść  i K ró ló w k a .
D n ia  r. V I .  28. G a rd a w ic e , Z g o ń  i 

O rn o n to w ic e .
D n ia  2 . V I .  28 . Ś m iło w lce , K a m io n ­

k a , Z a z d ro ść , S ta r a  K u ź n ia  i Ł a z is k a  
D o ln e .

D n ia  4 . V I .  28 . M ik o łó w  ( r .  05^  Z a ­
w a d a , Ł a z is k a  Ś r. ( r .  06), O rz e sz e  ( r .  05) 
i W<"> szczycę.

D n ia  4 . c z e rw c a  1928  r . k o ń c z y  K o ­
m is ja  p o b o ro w a  c z y n n o śc i u rz ę d o w e  w  
M ik o ło w ie .

P o b o ro w i s ta w ić  się  w in n i p rz e d  K o ­
m is ją  w  s ta n ie  z u p e łn ie  trz e ź w y m , w  cz y ­
s te j b ie liź n ie  i n a le ż y c ie  w y m y ci.

S ta r o s ta  
D r .  Z a l e s k i .

Pszczyna, d n ia  17 . k w ie tn ia  1928  r . 
S t a r S t w o  w  P sz c z y n ie

Ł . P .  I 7 7 1
D o ty c z y  R o z p o rz ą d z e n ia  
P re z y d e n ta  R . P . o u ż y ­

c iu  b ro n i.
-

Kom unikat Śl. Urzędu W ojewódzkiego, 
\ w  sprawie rozporządzenia Prezydenta  

R . P . o użyciu broni.
W  d n iu  27 . m a rc a  r. b . w esz ło  w  ż y ­

cie ro z p o rz ą d z e n ie  P re z y d e n ta  R . P .  z 
d n ia  12 . m a rc a  1928  r . o u ż y c iu  b ro n  
p rz e z  o r g a n a  s łu ż b y  b e z p ie c z e ń s tw a  p u ­
b lic z n e g o  i o c h ro n y  g ra n ic . (D z . U . R z . 
P .  n r .  27 , poz . 243). R o z p o rz ą d z e n ie  te! 
d o ty c z y  z a ró w n o  P o lic j i  W o je w ó d z tw a  
Ś lą sk ie g o  ja k  i S tr a ż y  G ra n ic z n e j (C e l­
n e j) .  M a  o n o  n a  ce lu  u re g u lo w a n ie  i u je ­
d n o s ta jn ie n ie  is tn ie ją c y c h  d ó ty c h c z a s  
p rz e p isó w  o  u ż y c iu  b ro n i,  k tć  re b y ły  
p rz e s ta rz a łe  i o g ó ło w i m a ło  z n a n e  a  p o ­
n a d to  b y ły  d la  k a ż d e j o rg a n iz a c ji  o d rę b ­
ne, co u tru d n ia ło n ją r jc n ta c ję  i m o g ło  d o ­
p ro w a d z ić  d o  n ie p o ż ą d a n y c h  k o n se k w e n ­
c ji, -zw łaszcza w  w y p a d k a c h  w  k tó ry c h  
•w sp ó łd z ia ła ły  ze so b ą  o rg a n a  P o lic j i  
i S t r a ż y  G ra n ic z n e j (C e ln e j)  u p ra w n io n e  
d o  u ży c ia  b ro n i w  n ie je d n a k o w y c h  w y ­
p a d k a c h .

Ze w z g lę d u  n a  w a ż n e  z n a cz en ie  te g o  
ro z p o rz ą d z e n ia  d la  lu d n o śc i, k tó r a  p o ­
w in n a  by ć  n a le ż y c ie  z o r je n to w a n a , w  ja ­
k ic h  w y p a d k a c h  p a ń s tw o w e  o r g a n a  
u z b ro jo n e  u p ra w n io n e ljsą  d o  u ż y c ia  b r o ­
n i, p o d a je  s ię  do  w ia d o m o śc i p u b lic zn e j 
treść*  o m a w ia n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia .

F u n k c jo n a r ju s z e  P o lic j i  W o je w . Śl. 
i S t r a ż y  C e ln e j m a ją  p ra w o  p o d c z a s  w y ­
k o n y w a n ia  cz y n n o śc i s łu ż b o w y c h  d o  u ż y ­
c ia  b ro n i w  n a s tę p u ją c y c h  w y p a d k a c h :

a )  w  celu  o d p a rc ia  n ie b ez p iec zn e g o  
n a p a d u  lu b  z a m a c h u , z a g ra ż a ją c e g o  ż y ­
c iu , z d ro w iu  lu b  w o ln o śc i f u n k c jo n a r iu ­
sz a  lu b  in n y c h  o b y w a te li, a lb o  też  w  ce iu  
p rz e c iw d z ia ła n ia  p rz e d s ię w z ię c iu  c z y n n o ­
ści z m ie rz a ją c y c h  b e z p o ś re d n io  do  ta k ie ­
g o  n a p a d u  lub  z a m a c h u ,

b )  w  ra z ie  n ie u s łu c h a n ia  w e z w a n ia  do  
n a ty c h m ia s to w e g o  o d ło ż e n ia  b ro n i lu b  
in n y c h  p rz e d m io tó w , k tó ry c h  u ży c ie  m o ­
że z a g ra ż a ć  z d ro w iu  lub  ży c iu  fu n k c jo ­
n a r iu s z a  lub  in n e g o  o b y w a te la , o ra z  w  
ra z ie  g d y  w e z w a n y  po  o d ło ż e n iu  b ro n i 
lu b  w sp o m n ia n y c h  p rz e d m io tó w  b ez  ze ­
z w o le n ia  s a m o w o ln ie  je  p o d e jm u je :

c)  w  celu  o d p a rc ia  n ie b ez p iec zn e g o  
n a p a d u  lub  z a m a c h u , z a g ra ż a ją c e g o  m ie ­
n iu  p u b lic z n e m u  lu b  p ry w a tn e m u , a lb o  
te ż  w  ce lu  p rz e c iw d z ia ła n ia  p rz e d s ię w z ię ­
c iu  cz y n n o śc i Z m ie rz a ją c y c h  b e z p o ś re d ­
n io  do  ta k ie g o  n a p a d u  lu b  z a m a c h u :

d )  w  ce lu  w y k o n a n ia  o p o ru  c z y n n e g o , 
u d a re m n ia ją c e g o  p rz e p ro w a d z e n ie  c z y n ­
n o śc i s łu ż b o w cy h , a lb o  te ż  w  ce lu  p o k o ­
n a n ia  g w a łtu  f iz y c z n e g o  n ie  m a ją c e g o  
c h a r a k te r  n a p a d u  lu b  z a m a c h u  o k re ś lo ­
n e g o  w  p. a ) ,  lecz sk ie ro w a n e g o ,:n a  p o ­
zb a w ie n ie  fu n k c jo n a r ju s z a  f izy c zn e j m o ­
żn o śc i w y p e łn ie n ia  o b o w ią z k u  s łu ż b y  
p rz e z  u s iło w a n ie  ro z b ro je n ia , o b e z w ła d ­
n ia n ia  itcb,
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e)  w  ce lu  u d a re m n ie n ia  u c ieczk i o so ­
by  a re s z to w a n e j lu b  p rz y tr z y m a n e j,  co  do 
k tó r e j  fu n k c jo n a r ju s z  m a  p o d e jrz e n i®  że 
je s t  n ie b e z p ie c z n y m  p rz e s tę p c ą :

f)  w  ce lu  u ję c ia  n ie b ez p iec zn e g o  p r z e ­
s tę p c y  k tó r y  u c ie k a  a lb o  ta k ż e  u n ie sz k o ­
d liw ia  g©* jeżeli z a ją ł  s ta n o w is k o  o b ro n ­
n e  lub  s c h ro n ił  s ię  d o  k ry jó w k i:

g )  p o d cz as  p e łn ie n ia  s łu ż b y  w a r to w n i­
cze j lu b  k o n w o jo w e j p rz e c iw k o  o so b ie  p o ­
p e łn ia ją c e j lub  u s iłu ją c e j p o p e łn ić  czyn  
p rz e s tę p n y  z m ie rz a ją c y  d o  u sz k o d z e n ia , 
n a ru s z e n ia  lu b  u sz c z u p le n ia  p rz e d m io tu  
eh ron ionegc(jy iub  p rz e c iw k o  o sob ie , k tó r a  
n ie  u s łu c h a  ro z k a z u  w a r to w m k a , w z g lę ­
d n ie  k o n w o je n ta  (w y d a n e g o  w  g r a n i ­
cach  p e łn io n e j s łu ż b y ).

U ż y c ie  b r o r i  w  p o d a n y c h  w y że j w y ­
p a d k a c h  m o że  n a s tą p ić  ty lk o  p o  je d n o ra -  
zo w e m  w e z w a n iu  do  z a n ie c h a n ia , w z g lę ­
d n ie  sp e łn ie n ia  d a n e j c z y n n o śc i. G d y b y  
je d n a k  ze w z g lę d u  n a  o k o lic zn o śc i d a n e ­
g o  w y p a d k u  w e z w a n ie  ta k ie  b y ło  n ie m o ­
żliw e, u ży c ie  b $ n i  m o że  n a s tą p ić  po  je ­
d n o ra z o w y m  w s y trz a le  ^ o s tr z e g a w c z y m  
w  p o w ie trz e .

W  w y p a d k a c h , w  k tó ry c h  w sze lk a  
z w ło k a  g ro z i nicbezpiecz* n s tw e m  życiu  
fu n k c jo n a r ju s z a  lub  o só b  trz e c ic h , albo  
m oże  u d a re m n ić  p o śc ig  i u ję c ie  p rz e s tę p ­
cy  lub<.gr9.zi k lę sk a  ż y w io ło w ą  m oże n a ­
s tą p ić  u ży c ie  b ro n i  b ez  p o p rz e d z a ją c e g o  
je w e z w a n ia , o k tó re m  m o w ą  w  p o p rz e d ­
n im  u stę p ie , a  n aw e t bez  w y s tr z a łu  
o s trz e g a w c z e g o  w  p o w ie trz e .

Z w a r te  o d d z ia ły  p o lic ji p a ń s tw o w e j 
o ra z  s t r a ż y  ce ln e j m o g a  p rz y  w y k o n y w  i- 
n iu  p rz e z  o d d z ia ł je g o  o b o w iąz k ó w  lub  
p o w ie rz o n e g t)  m u  z a d a n ia  u ży ć  b ro n i p o ­
n a d to -w  w y p a d k a c h  o p o ru  b ie rn e g o , s to -  
so w n a e g o y p rz e z  tłu m .

S ta r b s ta :  
w  z. (— ) D r .  R  i e s s.

-—j— o------

P o w y ż sz e  ro z p o rz ą d z e n ie  p o d a je  JSię 
n in ie js z e m  do  reg ó ln e j w iad o m o śc i. 

'tW ikołó ia; d n ia  28 . k w ie tn ia  1928  r .
Z a rz ą d  P o lic j i  M ie jsk ie j.

(— ) K S | j, b u rm is tr z .

W I E R Z Y T E L N Y , O D P J S .
W ypis ugody.

J a w n e  p o s ie d z e n ie  S ą d u  
Ł a w n ic z e g o .

-MikołcM’, d n ia  2 1 . m a rc a  1928  r . 

5 . R . 130/ 27 - 
4-

O b ec n i: D r .  Ż em ła , S ę d z ia  p o w ia to ­
w y , ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y .

Ł a w n ic y : 1 ) W id o k  W a le n ty ,  2 )
R z e p k a  Jó z e f  z Ł a z isk  D o ln y ch .

S e k r e ta r z - W ró b e l.
W sprawie ■fęskarsBnia pryzyatnegb^ -J 

B e r ty  W a n tu ło w e j  z M ik o ło w a , o s k a rż y ­
c ie lk i p ry w a tn e j ,  p rz e c iw k o  G e r tru d z ie  
H pnis 'ź 'pw ej z M ik o ło w a , o s k a rż o n e j o 
z n ie w a g ę , s ta n ę ły  pó  w y w o ła n iu " ś p ra w y : 
i- )D o sk a rż y c ie lk a  p r y w a tn a  o so b iśc ie  zr 
a d w o k . C iesz ew sk im , 2)1 o s k a rż o n a  o so b i­
śc ie  z a d w o k . d r .  O lsz an e ck im .

R o z p ra w ę  ró z p o c z ę to  od  w yw ołan ia . 
św iadków jP i b ie g ły c h . Z  p o m ię d z y  n ic h  
z g ło s ili s ię :

.Sfcrony z a v d e ra ją  n a s tę p u ją c ą  u g o d ę . 
'O s k a rż o n a  G e r t r u d a 1 'U b n is z o w a  o ś w ia d ­
cza , że o sk a rż y c ie lk ę  p r y w a tn ą  B e r tę  
W a n tu ło w ą  p rz e p ra s z a  z a  w y rz ą d z o n e j 
jej d n ia  10 . 8 . 1927  r .  z n ie w a g ę , i u p o - 
•w-ażnia j ą  do  'o g ło sz e n ia  te g o  w  G azec ie  
M ik o ło w sk ie j i- z o b o w ią z u je  s ię  zap łac ić  
2/p, k o sz tó w  s® 'r,u  i a/-B k o sz tó w  o g ło sz e ­
n ia  w tg a z e c ie  M ik o ło w sk ie j.

O sk a rż y c ie lk a  p ry w a tn a  p rz y jm u je  
pow.yź&ze o św ia d c z e n ie  d o  w ia d o m o śc i

i z o b o w ią z u je  się  p o n ie ść  1 / ’J; część  k o s z ­
tó w  s p o ru  i s k a rg ę  co ja .

• 'fM hwahrio i ogłoszono.
■ P o s tę p o w a n ie  z a s ta w ia  s ię  n a  k o sz t 

o sk a rż y c ie lk i p ry w a tn e j  dĄ te rn , iż k o sz ty  
Y-T’/ s częśc iach  n a le ż y  z a ż ą d a ć  n a jp ie r w  
ód  o sk a rż o n e j.

Zakończono '■* 
p'odp. D r .  Ż em ła . pod p . W ró b e l.

Wypisano :■ 1 
. ■ .Mikołózo, d n ia  4 . kw -ietn ia 1928  r .

(Ł . S i)  pod p . K o s te rk a .
S e k r e ta rz  sądonf.y: !'■ 

U w ie rz y te ln ia
a d w o k a t. p o d p . n ieczy te ln y ,

MIESZKANIE
2 pottojjach i kuchni w fatach

zamienię na takowe w Mikoiowie. 
Zgłoszenia pod zmianę mieszkania do Ad­

ministracji Gazety Mikołowskiej.

Młode małżeństwo poszukuje w Mikołowie

2 » i z kucSwią
luh z używaniem ki chr.i.

K A T O W I C E ,  Plac Wolności nr. 2. 
u p. Buzek.

G m h K A
N oiw iększcm  

w ro g iem  
c z i o w i  e k a i

Przy zwalczaniu chorób płucnych, kaszlu, znflegmienin, 
wpływają pewnie i korzystnie na cały organizm

ZBOŁU SZWAJCARSKIE
niczem nie fałszowany, naturalny produkt ziemi naszej 
C en a  3 ,— z l . Żądać w oryginalnych opakowaniach 
f-my ,, H E R B  A “ Poznań 97. Zwierzyniecka I :

W smutku wielk’'m pogrążeni podajemy niniejszem dc wiadomości 
że nacz zacny

Wiceburmistrz i Obywatel Honorowy m WiFcolotir ,̂ Aptekarz

5. js. Wojciech Rybicki
po długich i ciężkich cierpieniach przeniósł się 6 b. m. g o  wieczności, przeżywszy lat 77.

Zmarły był Drzeszło 12 lat czionk sm Korporacji Miejskich i przez gorliwą i bez­
interesowną pracę dla miasta zasłużył On się wielce całemu tutejszemu społeczeństwu. 
W  najtrudniejszych bowiem czasach plebiscytowych kierował, Zmarły umiejętnie losami 
naszego grodu i pozyskał sobie serca wszystkich obywateli.

W Zmarłym tracimy zasłużonego i szlachetnego współpracownika.
Cześć Jego pamięci!
M I K O Ł Ó W ,  dnia 6 Maja 1928 r.

Stada Miejska Krrłstrof
(—) Ks. Wirt<:enły liozm rs, Przewodniczący. ( -) Koj, Burmistrz.


